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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Do ga­bi­ne­tu Cha­se’a Fer­gu­so­na, bur­mi­strza Dal­las, wszedł jego przy­ja­ciel, a za­ra­zem szef ochro­ny.

– Za­ję­ty?

– Ogrom­nie – mruk­nął Cha­se, któ­ry od dwu­dzie­stu mi­nut wpa­try­wał się w ścia­nę, za­sta­na­wia­jąc się, jak od­po­wie­dzieć na mejl gu­ber­na­to­ra.

– Ja tyl­ko na mo­ment – rzekł Em­mett.

Po­ło­żył na biur­ku zdję­cie z ga­ze­ty, na któ­rym wy­krzy­ku­ją­ca coś gniew­nie ko­bie­ta trzy­ma­ła trans­pa­rent z na­pi­sem ROPA ZA­BI­JA oraz fo­to­gra­fią ocie­ka­ją­ce­go czar­ną ma­zią pta­ka. Za ko­bie­tą sta­li inni de­mon­stran­ci, rów­nie wście­kli i też trzy­ma­ją­cy trans­pa­ren­ty, ale to ona przy­ku­ła uwa­gę Cha­se’a.

Mimo upły­wu lat pa­mię­tał te buj­ne ciem­ne wło­sy, peł­ne usta i pięk­ne szczu­płe cia­ło o drob­nych pier­siach i de­li­kat­nie za­okrą­glo­nych bio­drach. Są­dząc po zdję­ciu, nie­wie­le się zmie­ni­ła.

– Gdzie to zro­bio­no?

– W Ho­uston, trzy lata temu.

– Skąd je masz?

– Przy­szło pocz­tą z li­stem, że zo­sta­nie prze­ka­za­ne Ja­mie­mu Hol­lan­do­wi.

Opo­nen­to­wi Cha­se’a ma­ją­ce­mu po­wią­za­nia z wpły­wo­wy­mi ludź­mi o po­dej­rza­nej re­pu­ta­cji.

– Spraw­dza­my, kto je wy­słał. Na ra­zie bez po­wo­dze­nia.

No tak, se­zon wy­bor­czy. Cha­se peł­nił funk­cję bur­mi­strza dru­gi raz i po­now­nie za­mie­rzał ubie­gać się o urząd. Nie tyl­ko był jed­nym z naj­młod­szych po­li­ty­ków w Dal­las, ale jed­nym z nie­wie­lu nie­prze­kup­nych. Jako syn Fer­gu­so­nów i współ­wła­ści­ciel Fer­gu­son Oil miał pie­nię­dzy w bród. Nie za­le­ża­ło mu na wła­dzy i pre­sti­żu, a wy­łącz­nie na tym, by mia­stem nie rzą­dzi­li sko­rum­po­wa­ni lu­dzie po­kro­ju Hol­lan­da.

– Od razu ją roz­po­zna­łem. – Em­mett wska­zał na zdję­cie. To­wa­rzy­szył przed laty Cha­se’owi na tam­tym trzy­mie­sięcz­nym wy­jeź­dzie.

– Cho­le­ra, po­win­no się ją uprze­dzić.

Mimi nie zno­si­ła po­li­ty­ki. Na pew­no nie chcia­ła­by, by in­for­ma­cja o jej ro­man­sie z Cha­se’em wy­szła na jaw i była ko­men­to­wa­na w pra­sie bru­ko­wej.

– Na­dal miesz­ka w Big­fork, a ty się tam nie­dłu­go wy­bie­rasz… Może byś ją uprze­dził?

– Wąt­pię, żeby się ucie­szy­ła na mój wi­dok. – Ostat­ni raz wi­dzie­li się, kie­dy wsa­dził ją do sa­mo­lo­tu i ka­zał wra­cać do domu. Była wście­kła. Po­wie­dzia­ła, że go nie­na­wi­dzi. Nie są­dził, aby zmie­ni­ła zda­nie.

– Pra­cu­je w ja­kimś to­wa­rzy­stwie ochro­ny przy­ro­dy. Na jej stro­nie in­ter­ne­to­wej jest spo­ro o ra­to­wa­niu pla­ne­ty.

Cha­se uśmiech­nął się. Dziew­czy­na, któ­rą znał, mia­ła wiel­kie ser­ce. Trosz­czy­ła się o nie­go, trosz­czy­ła też o świat. Do­pie­ro gdy przy­je­cha­ła do Dal­las, uświa­do­mi­ła so­bie, że dzia­łal­ność, któ­rą pro­wa­dzi jego ro­dzin­na fir­ma, przy­czy­nia się do nisz­cze­nia śro­do­wi­ska.

Ale nie ze­rwa­ła z nim z tego po­wo­du. Ze łza­mi w oczach po­wie­dzia­ła mu, że jest jej ogrom­nie przy­kro, ale ja­koś so­bie po­ra­dzą, wszyst­ko się uło­ży, bo li­czą się uczu­cia.

To on z nią ze­rwał.

– Za­sta­na­wiasz się, co by było, gdy­by­ście się po­bra­li? – spy­tał Em­mett.

– Nie. – Cha­se nie lu­bił gdy­bać.

– Cie­ka­we, czy przy­sto­so­wa­ła­by się do roli żony po­li­ty­ka, czy ra­czej ty byś rzu­cił po­li­ty­kę i za­czął z nią de­mon­stro­wać.

– Przy­sto­so­wa­ła­by się – od­parł Cha­se.

Dla­te­go za­koń­czył zwią­zek. Nie chciał wcią­gać Mimi w po­li­tycz­ne ba­gno, zmu­szać, aby po­rzu­ci­ła swo­je ide­ały. Chciał ją chro­nić; roz­sta­nie było dla jej do­bra.

W cią­gu dzie­się­ciu lat, ja­kie mi­nę­ły od ze­rwa­nia, był w wie­lu krót­kich związ­kach, ale żad­na z ko­biet nie utkwi­ła mu w gło­wie tak jak Mimi. Miał wte­dy dwa­dzie­ścia sześć lat, ona dwa­dzie­ścia trzy; czy dla­te­go sil­niej wszyst­ko od­czu­wał?

Em­mett wy­szedł, zo­sta­wia­jąc go sa­me­go. W owym cza­sie miał bar­dziej li­be­ral­ne po­glą­dy niż obec­nie. Gdy po­sta­no­wił wejść w świat po­li­ty­ki, za­czął nad sobą pra­co­wać. Zmie­nił się w czło­wie­ka roz­sąd­ne­go, opa­no­wa­ne­go. Jako sze­fa ochro­ny za­trud­nił Em­met­ta, któ­re­mu nie do­rów­ny­wał krze­pą ani po­stu­rą. Ce­nił lo­jal­ność i uwa­żał się za szczę­ścia­rza, że za­ufa­ny przy­ja­ciel pil­nu­je jego bez­pie­czeń­stwa.

Po­now­nie pod­niósł do oczu zdję­cie. Tak, cie­ka­we, jak by im było ra­zem. Ostat­ni raz, kie­dy się wi­dzie­li, oskar­ży­ła go, że jest tchó­rzem. Że jest głu­pi i śle­py. Sta­ła przed schod­ka­mi pro­wa­dzą­cy­mi na po­kład pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca i prze­krzy­ku­jąc ryk sil­ni­ków, wo­ła­ła, że prze­cież się ko­cha­ją.

Daj nam szan­sę, Cha­se!

Ale nie dał.

Wrzu­cił zdję­cie do szu­fla­dy biur­ka, któ­rą za­mknął na klucz, i uśmiech­nął się do wspo­mnień. Te ty­go­dnie i mie­sią­ce przed gorz­kim roz­sta­niem były cu­dow­ne; wy­peł­nia­ły je roz­mo­wy, piesz­czo­ty, za­ba­wa. Kil­ka razy Mimi za­cią­gnę­ła go w nocy nad je­zio­ro Fla­the­ad; w bla­sku księ­ży­ca ba­rasz­ko­wa­li w wo­dzie na go­la­sa.

Tak, miał mnó­stwo do­brych wspo­mnień. Pa­mię­tał, jak za­kra­dli się na pry­wat­ny te­ren do­cho­dzą­cy nad sam brzeg je­zio­ra. Nie­opo­dal stał ogrom­ny pod­piw­ni­czo­ny dom li­czą­cy osiem sy­pial­ni, sześć ła­zie­nek, sa­lon, ja­dal­nię i kuch­nię, w su­mie pół­to­ra ty­sią­ca me­trów kwa­dra­to­wych.

Skąd znał licz­bę po­miesz­czeń i me­traż? Ano stąd, że trzy­mał rękę na pul­sie, cze­ka­jąc, aż wła­ści­ciel umrze lub się wy­pro­wa­dzi. Jego cier­pli­wość zo­sta­ła na­gro­dzo­na. Trzy lata temu dom wy­sta­wio­no na sprze­daż. Cha­se ku­pił go za szes­na­ście mi­lio­nów i wy­re­mon­to­wał. Przy­by­ło kil­ka ko­min­ków, wiel­ka wan­na z hy­dro­ma­sa­żem, pod­grze­wa­ny kry­ty ba­sen, piw­nicz­ka na wina.

Od­kąd na­był tę po­sia­dłość, był w niej za­le­d­wie czte­ry razy. Cza­sem pa­trząc na je­zio­ro, wspo­mi­nał Mimi, ale nie sku­piał się na prze­szło­ści. Po co?

Wstał od biur­ka i pod­szedł do okna, za któ­rym roz­cią­gał się wi­dok na mia­sto. Upał ze­lżał, nad­cho­dzi­ła je­sień. Od ko­lej­nych wy­bo­rów dzie­li­ło go pół­to­ra roku. Za kil­ka mie­się­cy kam­pa­nia na­bie­rze tem­pa.

Pla­no­wa­ny urlop w Big­fork bę­dzie pew­nie jego ostat­nią oka­zją do zła­pa­nia od­de­chu. Po­tem już tyl­ko pra­ca. Je­śli doj­dzie do naj­gor­sze­go i Mimi zo­sta­nie wplą­ta­na w nie­czy­stą wal­kę wy­bor­czą, le­piej, aby był tu na miej­scu, w Dal­las, a nie w jej ro­dzin­nym mie­ście.

Przez chwi­le wa­hał się, czy nie zre­zy­gno­wać z wy­jaz­du. Ale nie je­chał tam z po­wo­du Mimi, a w ra­zie cze­go z dzien­ni­ka­rza­mi so­bie po­ra­dzi. Prze­szłość nie ma zna­cze­nia, za­wsze naj­waż­niej­sza jest przy­szłość.

A za­tem po­sta­no­wio­ne. Uwa­żaj, Big­fork, Cha­se Fer­gu­son nad­jeż­dża.

– Och, do­praw­dy, Ste­fa­nie. – Ele­anor Fer­gu­son po­pa­trzy­ła kar­cą­co na cór­kę

Ste­fa­nie prze­wró­ci­ła ocza­mi. Mat­ka za­wsze trak­to­wa­ła ją jak dziec­ko, zresz­tą nie tyl­ko ona, resz­ta ro­dzi­ny też, szcze­gól­nie pod­czas świąt.

Sfru­stro­wa­na zer­k­nę­ła na bra­ci. Cha­se, któ­ry przy­je­chał pro­sto z pra­cy, uniósł brwi, ale mil­czał. Z ko­lei Zach, któ­ry sie­dział obok swo­jej żony Pe­ne­lo­pe, był zbyt za­ję­ty za­ba­wia­niem dzie­się­cio­mie­sięcz­nej có­recz­ki, aby in­te­re­so­wać się czym­kol­wiek in­nym.

Oprócz człon­ków ro­dzi­ny przy sto­le sie­dział rów­nież Em­mett Ke­aton, przy­ja­ciel Cha­se’a i jego szef ochro­ny. Je­dząc zie­lo­ną fa­sol­kę, ob­ser­wo­wał Ste­fa­nie z neu­tral­ną miną. Chry­ste, ależ jest iry­tu­ją­cy!

Nie spusz­cza jej z oczu od cza­su nie­for­tun­ne­go in­cy­den­tu z jed­nym z po­li­tycz­nych wro­gów Cha­se’a. Cały czas była świa­do­ma jego obec­no­ści, ma­rzy­ła, aby cho­ciaż świę­ta spę­dzić bez nie­go. Nie­ste­ty.

– To się nie li­czy jako Świę­to Dzięk­czy­nie­nia! – Odło­ży­ła ser­wet­kę na ta­lerz.

Przy­go­to­wa­ny przez ku­cha­rza po­si­łek był do­sko­na­ły: so­czy­sty in­dyk z pysz­nym na­dzie­niem, zie­lo­na fa­sol­ka, gę­sty sos… Ist­niał tyl­ko je­den mały pro­blem.

– Świę­to Dzięk­czy­nie­nia jest do­pie­ro za dwa ty­go­dnie!

Em­mett ro­ze­śmiał się. Po­sła­ła mu wście­kłe spoj­rze­nie.

– A w ogó­le to co on tu robi? – Wska­za­ła na ochro­nia­rza.

– Ri­der – Ele­anor zwró­ci­ła się do męża – bądź ła­skaw wy­ja­śnić swo­jej cór­ce, że w tym domu obo­wią­zu­ją inne ma­nie­ry.

– Stef, kot­ku, cza­sem trze­ba iść na kom­pro­mis – rzekł oj­ciec. – My­ślisz, że ja chcę spę­dzić moje ulu­bio­ne świę­to na stat­ku?

– Em­mett nie po­tra­fi oprzeć się dar­mo­we­mu żar­ciu – oznaj­mił po­god­nie Cha­se.

Em­mett coś mruk­nął. Ne­an­der­tal­czyk, psia­krew!

– To nie fair, że wszy­scy wy­jeż­dża­cie! – Ste­fa­nie nie da­wa­ła za wy­gra­ną.

Czy ni­ko­go poza nią nie ob­cho­dzi tra­dy­cja? Cha­se wy­bie­rał się do swo­jej po­sia­dło­ści w Mon­ta­nie, Zach z Pen i małą Oli­vią je­cha­li do ro­dzi­ców Pen miesz­ka­ją­cych w Chi­ca­go, a oj­ciec z mat­ką za­mie­rza­li pły­wać po Atlan­ty­ku i ubra­ni w ko­stiu­my ką­pie­lo­we są­czyć ko­lo­ro­we drin­ki z pa­lem­ką.

– Ja nie wy­jeż­dżam – po­in­for­mo­wał ją Em­mett.

– Wspa­nia­le. – Ste­fa­nie po­sła­ła mu iro­nicz­ny uśmiech.

– Stef, moi ro­dzi­ce by­li­by za­chwy­ce­ni, gdy­byś po­je­cha­ła z nami – po­wie­dzia­ła Pen, bio­rąc na ko­la­na dziec­ko.

Zach spoj­rzał zdzi­wio­ny na żonę; naj­wy­raź­niej nic o za­pro­sze­niu nie wie­dział.

Pe­ne­lo­pe była pięk­na, mą­dra do­bra i uczyn­na. Gdy­by Zach się z nią nie oże­nił, zro­bi­ła­by to ona, Stef. Se­rio. Pe­ne­lo­pe Fer­gu­son po­da­ro­wa­ła im ślicz­ne dzie­ciąt­ko, a poza tym jej obec­ność na ro­dzin­nych im­pre­zach za­wsze po­pra­wia­ła wszyst­kim na­strój. Stef chęt­nie spę­dzi­ła­by z nią świę­ta, ale uzna­ła, że ro­dzi­com Pen też się coś na­le­ży. Niech na­cie­szą się cór­ką i wnucz­ką.

– Dzię­ki, ale zo­sta­nę tu­taj. Może wy­cią­gnę bo­żo­na­ro­dze­nio­we de­ko­ra­cje i za­cznę stro­ić dom.

– My­ślisz, że zdą­żysz? – spy­tał żar­to­bli­wie Zach. – W ze­szłym roku za­czę­łaś za­raz po hal­lo­we­en.

– Daj znać, gdy­byś zmie­ni­ła zda­nie. – Prze­pra­sza­jąc to­wa­rzy­stwo, Pen wsta­ła. Mia­ła za­miar po­ło­żyć Oli­vię spać.

– Po­móc ci? – Zach po­de­rwał się na nogi.

– Na ra­zie nie, może póź­niej. – Po­ca­ło­wa­ła męża; ten od­pro­wa­dził ją wzro­kiem.

– Ja cię nie za­bio­rę do Mon­ta­ny – oznaj­mił Cha­se, bio­rąc do­kład­kę – więc na­wet nie proś.

– Gdzież­bym śmia­ła!

Star­szy brat za­wsze się o nią trosz­czył. Gdy­by tyl­ko wy­ra­zi­ła chęć po­je­cha­nia z nim, na­tych­miast za­pa­ko­wał­by ją do sa­mo­lo­tu. Ale nie chcia­ła się na­rzu­cać. Za­słu­gi­wał na od­po­czy­nek. Miał dziś ta­kie zmę­czo­ne oczy. Pew­nie cały mie­siąc cięż­ko ha­ro­wał.

– A ty, Em­mett? – spy­ta­ła Ele­anor. – Co ro­bisz w świą­tecz­ny week­end?

– Dy­żu­ru­ję pod te­le­fo­nem. Ochro­na ni­g­dy nie śpi.

Stef przyj­rza­ła mu się uważ­nie. Cie­ka­we, czy ten po­tęż­nie zbu­do­wa­ny fa­cet z wiecz­nym gry­ma­sem na twa­rzy mówi praw­dę? Nie zna­ła go zbyt do­brze, wie­dzia­ła tyl­ko, że od lat przy­jaź­ni się z Cha­se’em.

Pięć mi­nut póź­niej Pe­ne­lo­pe wró­ci­ła bez Oli­vii. Wy­ja­śni­ła, że dziew­czyn­ka nie spa­ła w cią­gu dnia i że te­raz ko­lej Za­cha, by utu­lić ją do snu. Na­la­ła so­bie wina, po czym ski­nę­ła na Stef.

– Na­pi­jesz się ze mną?

– Ja­sne. – Ste­fa­nie nad­sta­wi­ła kie­li­szek.

Była przy­zwy­cza­jo­na do wiel­kich przy­jęć i mniej­szych spo­tkań w gro­nie ro­dzin­nym. Fer­gu­so­no­wie za­wsze trzy­ma­li się ra­zem, nie li­cząc krót­kie­go okre­su, kie­dy Zach miesz­kał w Chi­ca­go. Tu, w Dal­las, mie­li domy, pra­cę, fir­mę. W tym roku po raz pierw­szy wszy­scy się roz­ja­dą, a ona zo­sta­nie sama. Ale prze­cież so­bie po­ra­dzi. Ma dwa­dzie­ścia dzie­więć lat i czas naj­wyż­szy, by bli­scy prze­sta­li ją trak­to­wać jak dziec­ko.


ROZDZIAŁ DRUGI

Ubra­na w cie­płą kurt­kę do ko­lan Mi­riam An­drix szła przez par­king z ni­sko opusz­czo­ną gło­wą, chro­niąc twarz przed lo­do­wa­tym wia­trem. Uro­dzi­ła się i wy­cho­wa­ła w Mon­ta­nie, ale mia­ła wra­że­nie, że każ­dej zimy jest co­raz mniej od­por­na na mróz. Nie po­tra­fi­ła tego zro­zu­mieć.

W porę unio­sła gło­wę, by wy­mi­nąć klien­ta z wóz­kiem peł­nym za­ku­pów, po czym znów wbi­ła wzrok w zie­mię. Kie­ro­wa­ła się do hi­per­mar­ke­tu Who­le Fo­ods po skład­ni­ki na pla­cek z ba­ta­ta­mi. Zwy­kle na Świę­to Dzięk­czy­nie­nia przy­no­si­ła sa­łat­kę ziem­nia­cza­ną albo bo­rów­ki, ale w tym roku mat­ka po­pro­si­ła ją o przy­go­to­wa­nie de­se­ru.

Czwór­ka do­ro­słych dzie­ci mia­ła nie­ła­twe za­da­nie. Mat­ka uzna­wa­ła wy­łącz­nie pro­duk­ty or­ga­nicz­ne, poza tym da­nia na­le­ża­ło wy­ko­nać ści­śle we­dług prze­pi­sów prze­ka­zy­wa­nych z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie.

Au­to­ma­tycz­ne drzwi roz­su­nę­ły się. W noz­drza ude­rzył ją za­pach grza­ne­go cy­dru. Mi­riam za­mknę­ła oczy, roz­ko­szu­jąc się nim, kie­dy na­gle po­czu­ła w po­wie­trzu inny za­pach, dziw­nie zna­jo­my. Hm, drze­wo san­da­ło­we, so­sna… I rap­tem usły­sza­ła głos, też jak­by zna­jo­my:

– Mimi?

Po­de­rwa­ła gło­wę. Na­prze­ciw stał wy­so­ki męż­czy­zna, przy­stoj­ny, o sza­ro­zie­lo­nych oczach i jed­no­dnio­wym za­ro­ście na po­licz­kach. Wło­sy miał lek­ko po­tar­ga­ne; dzie­sięć lat temu rów­nież nie da­wa­ły się ujarz­mić.

– Cha­se? – Po­czu­ła się tak, jak­by przy­wo­ła­ła go my­śla­mi. Ty­dzień temu do­sta­ła prze­sył­kę po­le­co­ną z biu­ra bur­mi­strza Dal­las za­wie­ra­ją­cą jej zdję­cie oraz list pod­pi­sa­ny przez pra­cow­ni­cę biu­ra. Ko­bie­ta in­for­mo­wa­ła ją, że jej na­zwi­sko może wy­pły­nąć w trak­cie kam­pa­nii wy­bor­czej bur­mi­strza Fer­gu­so­na. Po­nie­waż list nie wy­ma­gał od­po­wie­dzi, Mi­riam zmię­ła kart­kę i wy­rzu­ci­ła ją do śmie­ci.

Wy­rzu­ci­ła list, ale nie wy­rzu­ci­ła z gło­wy wspo­mnień. Przez ty­dzień roz­my­śla­ła o ich ro­man­sie; znów ogar­nę­ła ją złość na idio­tycz­ny spo­sób, w jaki Cha­se go za­koń­czył. Czę­ścio­wo winę za to po­no­si­ła Ele­anor Fer­gu­son.

– Nie są­dzi­łem, że wpad­nę na cie­bie – oznaj­mił męż­czy­zna z jej prze­szło­ści.

Sam głos się nie zmie­nił, wciąż był ni­ski, zmy­sło­wy, ale już nie po­brzmie­wał w nim po­łu­dnio­wy ak­cent.

– A co ja mam po­wie­dzieć?

– No tak, fak­tycz­nie – przy­znał z uśmie­chem, po­pra­wia­jąc tor­bę z za­ku­pa­mi, któ­rą trzy­mał w zgię­ciu łok­cia.

– Co ro­bisz w Mon­ta­nie? – spy­ta­ła, nie mo­gąc po­wścią­gnąć cie­ka­wo­ści.

– Przy­je­cha­łem na co­rocz­ny od­po­czy­nek.

Co­rocz­ny? Sku­li­ła się przed wia­trem.

– Do­sta­łam list z two­je­go biu­ra.

– Pro­si­łem, żeby cię uprze­dzo­no. Po­dej­rze­wa­my, że zdję­cie wy­grze­bał ktoś z obo­zu mo­je­go prze­ciw­ni­ka.

Mo­głeś mnie sam uprze­dzić, prze­mknę­ło jej przez myśl. Wpraw­dzie mi­nę­ło wie­le lat od ich roz­sta­nia, ale mimo to…

– Gdzie się za­trzy­ma­łeś?

– Ku­pi­łem tu dom.

– Se­rio?

– Nad je­zio­rem Fla­the­ad.

Przy­po­mnia­ła so­bie, jak przed laty na­ma­wia­ła Cha­se’a, by po­pły­wać nago. Mimo cie­płej lip­co­wej nocy woda była po­twor­nie zim­na. Cha­se ro­ze­brał się i pierw­szy wsko­czył do je­zio­ra. Ależ miał fan­ta­stycz­ny ty­łek!

Przy­glą­da­ła się jego sze­ro­kim ra­mio­nom. Może nie po­cią­gał jej jak daw­niej, ale wciąż ro­bił wra­że­nie. Był wy­so­kim sil­nym męż­czy­zną, praw­dzi­wym Tek­sań­czy­kiem, czło­wie­kiem dys­po­nu­ją­cym ogrom­ną for­tu­ną oraz wła­dzą.

– Przy Pi­ne­co­ne Dri­ve – do­dał.

– Masz na my­śli ten wiel­ki dom na wzgó­rzu z nie­sa­mo­wi­tą ilo­ścią okien?

Drzwi skle­pu po­now­nie się roz­su­nę­ły i po­now­nie po­czu­ła za­pach cy­dru. Mia­ła ocho­tę zna­leźć się w środ­ku, w cie­ple, uciec od wia­tru i od męż­czy­zny, z któ­rym prze­ży­ła trwa­ją­cy trzy mie­sią­ce ro­mans.

– Tak, ku­pi­łem go kil­ka lat temu, ale rzad­ko w nim by­wam.

– Przy­je­cha­łeś z ro­dzi­ną? – Chcia­ła za­py­tać, czy z żoną i dzieć­mi, ale ugry­zła się w ję­zyk.

– Nie, sam. Ro­dzi­ce za­fun­do­wa­li so­bie na świę­ta rejs na Ba­ha­my, a Zach z żoną i dziec­kiem lecą do Chi­ca­go.

– Ojej, Zach się oże­nił… – Tyl­ko raz spo­tka­ła Za­cha, ale po­lu­bi­ła tego uśmiech­nię­te­go blon­dy­na. Po­zna­ła też młod­szą sio­strę Cha­se’a, któ­ra wte­dy koń­czy­ła li­ceum. – A Ste­fa­nie?

– Jest sin­giel­ką. I nie na­rze­ka.

– To jak ja.

– I ja.

Przez chwi­lę wpa­try­wa­li się w sie­bie, jak­by to­czy­li wzro­kiem po­je­dy­nek. Cie­ka­we, jak by się wszyst­ko po­to­czy­ło, gdy­by… Nie, to bez sen­su.

Ode­rwaw­szy spoj­rze­nie od twa­rzy Cha­se’a, zer­k­nę­ła przez szy­bę do skle­pu. Tam bę­dzie bez­piecz­na – od wspo­mnień, od prze­szło­ści.

– Czas na mnie. Mu­szę upiec świą­tecz­ny pla­cek z ba­ta­ta­mi, a nie mam z cze­go.

– Mm, uwiel­biam. Nie­ste­ty nie mie­li ta­kie­go, więc… – Się­gnął do tor­by, z któ­rej wy­cią­gnął pla­cek z wi­śnia­mi oraz mro­żo­ną piz­zę.

– Nie żar­tuj! Piz­za na ko­la­cję dzięk­czyn­ną?

– W domu mam wino. Bę­dzie ele­ganc­ko.

W lśnią­cych czar­nych bu­tach i dro­gim gar­ni­tu­rze czę­ścio­wo ukry­tym pod dłu­gim ciem­nym płasz­czem sam sta­no­wił uoso­bie­nie ele­gan­cji. Oraz bo­gac­twa. Trud­niej było wy­obra­zić so­bie Cha­se’a je­dzą­ce­go piz­zę niż pi­ją­ce­go wino za ty­siąc do­la­rów.

– Na wszel­ki wy­pa­dek ku­pi­łem też świe­żą buł­kę i trzy ro­dza­je ched­da­ra.

Uśmiech­nął się. I na­gle wy­dał się Mi­riam znacz­nie młod­szy niż przed chwi­lą, do­kład­nie dzie­sięć lat. Przy­po­mi­nał mło­dzień­ca, dla któ­re­go stra­ci­ła gło­wę.

Tam­te­go lata za­ko­cha­ła się w nim bez pa­mię­ci. Gdy­by zła­ma­ła nogę, za­niósł­by ją na rę­kach do szpi­ta­la, ale ze zła­ma­nym ser­cem mu­sia­ła ra­dzić so­bie sama.

– No to mi­łe­go świę­to­wa­nia – po­wie­dzia­ła, za­mie­rza­jąc odejść.

– Mimi, po­cze­kaj. – Wy­cią­gnął z kie­sze­ni wi­zy­tów­kę. – Weź, tu jest mój pry­wat­ny nu­mer. Za­dzwoń, gdy­byś cze­go­kol­wiek po­trze­bo­wa­ła.

Prze­łknę­ła śli­nę, po czym wzię­ła wi­zy­tów­kę i wbie­gła do skle­pu. Opar­ła się po­ku­sie i nie za­trzy­ma­ła przy sto­isku z cy­drem; bała się, że Cha­se może ru­szyć za nią i kon­ty­nu­ować roz­mo­wę. Roz­mo­wę, któ­ra prę­dzej lub póź­niej za­koń­czy­ła­by się kłót­nią.

Do­szła do dzia­łu wa­rzyw­ne­go, lecz nie­ste­ty zo­sta­ły już tyl­ko dwa krzy­we ba­ta­ty. Nie­do­brze. Po­pa­trzy­ła na czar­no-bia­łą wi­zy­tów­kę, któ­rą wciąż ści­ska­ła w dło­ni. Scho­wa­ła ją do to­reb­ki i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, co po­cząć. Mo­gła­by spró­bo­wać prze­ku­pić sto­ją­cą obok ko­bie­tę, aby od­da­ła jej kil­ka swo­ich ba­ta­tów albo ku­pić cho­ler­stwo w pusz­ce i mieć na­dzie­ję, że mat­ka się nie zo­rien­tu­je.
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